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Z  P e te r s  b u r  s u .  2  ( 1 4 )  l i s t o p a d a .
P r z e z  d y p l o m a t a  C e s a r s k i e  N a j ł a s k a w i e j  m i a n o ­

w a n i  k a w a l e r a m i  o r d e r ó w :  ś w .  A n n y  l e j  k l a s s y  
z k o r o n ą  i m iecza m i ,  p o m o c n i k  d o w o d z ą c e g o  w o j ­
s k a m i  p r a w e g o  s k r z y d ł a  l in ji  K a u k a z k i e j ,  j e n e r a ł -  
m a j o r  L e o n i d a s  R o d a k o w s k i  i ś w .  A n n y  l e j  k l a s s y  
z m ie c z a m i ,  d e ż u r n y  j e n e r a ł  a rm j i  K a u k a z k i e j ,  j e -  
n e r a ł - r n a j o r  M e l e n o ju s z  O ls z e w s k i .

—  P r z e z  u k a z y  C e s a r s k i e  d o  k a p i t u ł y  o r d e r ó w  
N a j ł a s k a w i e j  m i a n o w a n i  w  l ic z b ie  i n n y c h  k a w a ­
l e r a m i  o r d e r ó w :  ś w .  W ł o d z i m i e r z a  3e j  k l a s s y ,  
k a s s j e r  s z t a b u  o d d z i e l n e g o  k o r p u s u  g w a r d j i ,  l i ­
c z ą c y  s ię  w  p ie c h o c ie  l i u io w e j  p u ł k o w n i k  R o i n a n  
M a ła c h o w s k i; — św . S t a n i s ł a w a  2 e j  k l a s s y  z k o r o n ą  
p o l i c m a j s t e r  W o ł o g o d z k i ,  p o d p u ł k o w n i k  J a n o w ­
s k i ;  p u ł k o w n i c y ,  p u ł k ó w  g w a r d j i ;  p u ł k u  k a w a l e r -  
g a r d ó w  N. C e s a r z o w e j  E u g i e n j u s z  S z y d ł o w s k i ,  
k i r y s j e r ó w  J .  C. Mości I l d e f o n s  H r y c e w ic z , I z w a j -  
ł o w s k i e g o  O k t a w j u s z  A u g u s ty n o w i c z ;  g e w a l d i g e r  
g w a r d y j s k i e g o  k o r p u s u  j a z d y ,  p o d p u ł k o w n i k  
p u ł k u  k i r y s j e r ó w  J .  C. Mości A g a t o n  P ł a w s k i .

— N. C E SA R Z  JM C  raczy ł  za tw ierdzić  ustawę 
T ow arzystw a dla polepszenia w Petersburgu pom ieszkań  
klaw y robotniczej i ubogiej Założycielami są: Jego  W y ­
sokość  W  X iąże  J e r z y  M ek lem burg-S tre lick i ,  w do w a  
p o  p u łko w n ik u  K ara rn z in ie , mistrz d w o ru  senator  
C h ruszczów , m arsza łek  szlachty  gubernji Pe te rsburg -  
skiej lir. S zuw ałow , b an k ie r  baron  Stieglitz, jene ra ł-  
m ajo r  inżenierji Palibin, p .  o. mistrza  obrzęd ó w  Abaza 
i flig iel-adju taut hr. B ob ryu sk i .  K ap ita ł  wynosi rut) Sf. 
2 0 0 ,0 0 0 ,  rozdzielony j e s t  na 8 ,00 0  akcji , k aż d a  po 
25  rs. Dla osiągnienia zam ierzonego  celu, T o w a r z y ­
s tw o ograniczy się um ia rk ow any m  procen tem , iżby 
mogło  tern taniej w ynajm ow ać  m ieszkania .  W  tychże  
w id o k a ch  przy  kupn ie  p laców pod m ające  się z b u d o ­
w ać  domy, nie będzie  p ob ie rana  zw ykła  do' Ik a rb u  
op ła ta  i dom y T ow arzy s tw a ,  przez  la t pięć, wolne będ ą  
o d  w szelk ich  na rzecz miasta poborów . T o w arzy s tw o  
zostaje  p o d  szczególnem orędow nic tw em  Xięcia Je rzego  
M eklem burg-S tre lick i ego.

—— W  dniu 1 0 paźdz ie rn ika  N. C ESA R Z  JM C  raczy ł  
za tw ierdzić  us taw ę Tow arzystw a dla dostarczania m iesz­
kańcom Petersburga w ody z  rzeki N ew y, za pom ocą  p o d ­
ziemnych w odociągów , napełn ianych  w od ą  działaniem 
p om p  pa ro w y ch .  Założycielami są: jenera ł-m ajor  jn-

żenierji P a w e ł  Palibin, dyinissjcinowany jen e ra ł  major 
A lexander  B orakow , p o d p u łk o w n ik  inżenierji Eutcie- 
njusz O kel,  p o d p u łk o w n ik  k o rp u su  inżenierów  górn i­
czych A lex and er  P e rez ,  dziedziczny poczestny  ob y w a ­
tel i P iatigurski kup iec  łe jg ild .j i  Michał Jak im czy kó w , 
P iatigorski kup iec  le j  gddji J an  K uszynn ikow , p o ­
czestny dziedziczny obyw ate l  i St. P e te r s b u rg s k i  ku- 
pieć 2ej gildji Jan  Głazunow.

K ap ita ł  T o w arzy s tw a  j e s t  1 ,200 ,000  rubli roz d z ie ­
lonych na (2 ,0 0 0  akcji , k a ż d a  po (00  rubli T o w a r z y ­
stwo o h o w ią /u je  się w yprow ad z ić  podziem ne ru ry  
w jedćn  lub dw a rzędy  na ulicach, w dziewięciu czę­
ścią ch miasta P e te rsbu rga ,  zaw artych  między rz eką  
wielką  Newą, kanałem obw o do w ym  i rzeczką  P riażką. 
D ługość  ru r  wyniesie  niemniej nad sto, a długość ulic, 
przez k tó re  w oda będzie p rzep row ad zon a  niemniej nad  
80 wiorst. R ury  nape łn ia ją  się w odą, po m p o w an ą  
z wielkiej N ewy, za pom ocą  machiny parow ej ,  u rzą ­
dzonej w- b udow ie  m urow anej ,  na w skazanem  miejscu 
lewego brzegu N ewy. R ury  będą  z su row cu  lub innego 
m atęr ja łu ,  jak i  będzie uznany za właściwy. W  czę­
ściach miasta zamieszkałych n iedustauiią  ludnością ,  
T o w a rz y s tw o  obow iązu je  się urządzić  dziesięć rezer-  j 
w o aró w , z k tó rych  m ieszkańcy będą  mogli bezp ła tn ie  j 
zaopa try  wać się w w o d ę .N ew sk ą ,  nabierając je j  w wia- j 
dra. dzbany  i ręczne  beczułki; zakryte  w odóźb io ry  i 
czyli fontanny dosta rczą  niemniej nad 15,000 w iader  
n a  dobę, o d k ry te  zaś zaw rą  w sobie na raz niemniej 
nad 1 ,200 wiader. W  pożarach ,  kom endy  ogniowe 
mają do swego ro zp o rządzen ia  wszędzie w odę z rur, 
dla u łatw ien ia  zaś w dostawaniu  takow ej,  u rządzone  
b y d ą  p rzez  T o w a r z y s t w o  osobne  poża row e  krany, 
ś rednią  miarą co sto sążni, w każdej ru rze  w odociągu, 
tak  że gdzie  będ ą  dw a rzędy rur, k rany  zostaną  u ło ­
żone na przemian, i p rzypadn ie  po je d n y m  na każde 
5,0 sążni; do nich z ła tw ośc ią  d ad zą  się p rz yś rub ow ać  
sikawki ogniowe. T o w arzy s tw o  obow iązu je  się d o ­
starczać  w odę  na dziedzińce dom ów  i w ew nątrz  m iesz­
kań, za pom ocą  r u r  d o d a tk ow ych ,  mających kpmm u- 
nikację z g łów nym  wodociągiem ulicy. T o w arzy s tw o  
zawiązuje  się na 35 lat, po upływie k tó ry c h  w szystkie  
b u d o w y  i p rzy rz ąd y  T o w arzy s tw a ,  p rz e jd ą  na wła- 
sn* ść iniasia. W ła d z a  miejska będzie mogła też w y k u ­
pić, za s łuszną  cenę, przywilej kornpnnji,  po' upływ ie  
p ierw szych  1 5 1 a to d d n ia  otwarcia w odociągów  iw o d o -  
zb iorów

—  W. Ministerstwie sp ra w ie d l iw o śc i , z NajwtżśŻego

rozkazu ,  toczy ł się in teress  z rzecdy najpoddańązęj.  
p ro ś b y  hrabiny Zofji de Choiseul G ouffier, o pozw olen ie  
synowi je j  Alexandrovvi będącem u poddanym  Rosyyj- 
skim, iżby  zosta ł  zarazem p o d d an y m  Francuzkim„i(ęz 
u tracen ia  p ra w  w łasnośc i w Rossji,  ,

P. Z a rządza jący  ministerstwem sprawiedliw ości w no­
sił o tym przeduiipicie p rzeds taw ien ie  do kom itetu  p p .  
ministrów na p ro to kó le  którego zap ad ła  następująca, 
w łasnoręczna decyzja  C e s a r s k a : , , P rzyzw alam  na 
hrabiny de Choiseul, albowiem za  udowodnione p rze z  nią  
przyw iązanie  do R ossji; podczaś najścia Napoleona w r. 
1812 , ui-ywała ona osobliwych wzglę.tów ś p  Cesarza 
A lexandra  P aw łow icza.“  w\t»4*tA I S  -V-'twH

—  Dnia 30 paźdz ie rn ika  (1 1 lis topada) u tnarł  w P e ­
te r sb u rg u  po długiej i dolegliwej chorobie, ża łow any 
o a  w szystk ich  k tó rzy  go znali, jen e ra ł -p o ru c zn ik ,  se ­
n a to r  K o n s tan ty  Bielawski.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N A JJA Ś N IE JS Z Y . PAN, na przedstaw ienie  N amiest­

nika K róles tw a, udzielić raczy ł ty tu łem  szczególnej 
łask i  pani Maryi M iecyak,  w dow ie  po n. W alen tym  
M ieeyak, s ta rszym  po m o cn ik u  a rch iw is ty  Najwyższej 
izby obrachu nk ow ej niezależnie o d  p o b ran ego  ju ż  p rzęz  
nią w d rod ze  p rze p i .ó w  jed n o ra z o w e g o  w sparc ia  erne- 
ry tan iego ,  przez wzgląd ną g o r l iw ą  je j  ’ męża s łu żb ę  
oraz. na stan niezamożny, w jak im  się znajduje, w sp a r ­
cie d ożyw otn ie  z funduszów  s k a r b o w y c h  po  rs. 3 0 0

WIAl)0AI0SCI ZA(ł RAMCZMS
A N G  L  J  A.

L o n d y n  2 0  l i s to p a d a .  P o  d łu g i c h  r o z m a i t y c h  
u k ł a d a c h ,  z a w a r t y  n a k o n i e c  z o s t a ł ,  j a k  d o n o s i  
T im e s ,  t r a k t a t  z T o w a r z y s t w e m  t e l e g r a f i r z n e m  
in d y j s k ie rn ,  w  p r z e d m io c i e  p o ło ż e n ia  l iny  t e l e g r a ­
f iczne j  [irzc-z in o rz e  C z a r n e  i d a le j  d o  K u r a c z y :  
I / in a  d o  te j  ko rtun t in iI tae j i  d a w n o  j u ż  j e s t  w r o b o ­
cie  i k ó m n iu  n ik a e j a  m ię d z y  S u e z  i A d e n  j e s z c z e  
w r o k u  b ie ż ą c y m ,  a p r z y n a j m n i e j  n a  p r z y s z ł ą  
w io s n ę  z o s t a n ;e o t w o r z o n ą .

P r z e z  s t a t k i  ł o w ią c e  w i p l o r y b y  o t r z y m a n o  t u  
w ia d o m o ś ć ,  że  k a p i t a n  M . C l in to c k ,  k t ó r y  z a j m u ­
j e  się w y s z u k i w a n i e m  ś l a d ó w  w y p r a w v  k a p i t a n a

SODAUS MAMlilTUS.
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

ZE S T A R Y C H  XLĄG I PAPIERÓ VV SPISANA, 
p rz e z

Zygmunta Kaczkowskiego.
( C ią g  d a ls z y ) .

(Patrz  Nr. K ronik i  314.)

Nie d a ł  mu już Trojacki dom ów ić, tylko  
s k o c z y ł  ku niemu jak ryś: 

—  Panie  mieczniku dobrodzieju! jeżeli P a ­
na B o g a  kochasz, daj pokój! a to jest zdra­
da! brat ty jesteś czy patron tego wichra w p o­
lu, co nam tak xiężnę obałam ucił? co tobie 
na tern zależy? On tam już może i p ierścion­
ki zamienił na Sędziszow ie, może się już przed 
ołtarz prowadzi, a  ty go tu jeszcze  sw atasz  
w najlepsze. Chyba że sobie żartujesz z xię- 
żnej Jejmości, a mnie chcesz dom ęczyć do re­
szty! Mośeia m ieczn ikow o dobrodziejko, ra­
tujże mnie Jejmość, jeżeli dzieci twe kochasz?  

A miecznikowa na to: 
—  Możesz mi wierzyć, mości panie Troja­

cki, że jestem mu przyjaciółką z ca łeg o  ser­
ca, ale i ja  tćż nie mogę mojćj siostrze pora­
dzić inaczej, jak żeby się je szcze  z tern choć  
na maluczko wstrzymała. Jmć rotmistrz jest  
z x iężną już od dawna p o s ło w ie ,  a mamy  
tćż wiadom ości z W arszawy, że jeszcze  tego 
s ło w a  nie rzucił......

Zbladł na to Trojacki, sam nie w ied zia ł  co 
mówić; zw rócił  się do Kostusi która także  
tam sta ła , k lęka przed nią, sk ła d a  ręce:

—  Mój święty aniele stróżu! chociaż ty 
mnie poratuj! Jejmość xiężna daje więcej na 
s ło w o  W MPanny, niżeli......

—  Niżeli co? — zapytała  z uśmiechem Ko- 
stusia.

— Niżeli na s ło w o  jej obojga rodziców.
—  A to bardzo źle robi xiężria, —  rzekła  

wtedy Kostusia z pow agą, -  bo się to nie  
należy.

- -  Ratujże mnie a pomóż, P an  Bóg ci to 
nagrodzi!

—  Bardzo żałuję, że w a szm o ść  panu nic 
a nic pornódz nie mogę, bo też  i sam a rozu­
miem, że byłoby grzechem śmiertelnym od 
bia łe jg łow y , gdyby oddaw szy i serce i s ło ­
w o, nie w ytrw ała  statecznie uo końca.

A to rzek łszy , odw róc iła  się zaraz od nie­

go i zbliżyła się do rodziców, którzy stal 
z kniahiną w kąciku, perswadując jćj, ażeby  
się sp ra w o w a ła  oględnie i przez p oryw czość  
nie.umartwiła cz łow ieka , który jest wiernym  
i ukochanym synem ojczyzny, kość z kości i  
krew ze krwi rycerzem i który o d d a ł  tak zn a­
mienite usługi pospolitemu dobru.

—  Nie zaręczam ja  tobie, — p ow iada ł  
miecznik, —  ażali on pewnie powróci. Ina­
czej mi o nim powiadał Jmć x. Rupniewśki, 
z którym się parę dni temu widziałem  w W ar­
szawie, inaczćj znowu św iadczą  w iadom ości  
sąsiadów . Aleć to czas  nie długi: poczekać  
trzeba koniecznie.

— Hm! —  rzecze x iężn a ,  —-  a toż wy  
w takiem samem położeniu  jesteście , a p rze­
cież.....

—  To co innego,—  przerw ał jćj miecznik. 
Kostusia zbladła , a tymczasem miecznikow a  
d o d a ł a :

— My także jeszcze  się n iekw apim y, choć  
przyznasz sama, że nawet b y łob y  warto. Ja 
ci twojego nie gan ię , ale Jmć wojewodz c nie 
jest w cale  do odrzucenia, każdy to widzi a  
nawet i ci i owi zrozumieć tego nie mogą. 
dlaczego się ociągamy.

Zam yśliła  się na to kniahini i rzekła:



Franklin, widtiany był w początku miesiąca sier­
pnia ze swoim okrętem w  zatoce Pouts, gdzie 
wszedł w stosunki z rozmaite uń pokoleniami^e-Sr 
kimów.

Podpisy  na kanał Soez, ktpre-otwarte zostały 
W dniu 13 b. jpjN a mają b j ć  w dniu 30 zamknię­
te, dotychczas nie wydały vvazuycb rezultatów. 
O-prócz o p o zy c y jn e j  postawy teraźniejszego ga­
binetu, który w tym względzie z»cl*uwuje wię tak  
samo jak  popjrzedni, zdajefeię, źe nasi kapitaliści 
mają inne jeszcze względylrktófe ich od udziału 
w tern przedsięwzięciu wstrzymują. (N. P. Z )

—  W tych dniach mastąpi oddanie okrętu Le- 
w iatan  nowemu Towarzystwu, które się utwo- 
tzyło w tym celu. Okręt ten kosztował dotąd 
ftOfiyOdO f=*t., a nowe towarzystwo nabywa go za 
160,0001, zobowiązując się włożyć jeszcze 240,000 
j»t. dla dokończenia jego twządzenia. Czwarta 
część dawnych akcji zamienioną zostanie na no ­
we. Dawne wydane były po 20 fst., a przyjmo­
wane są w zamian za nowe po 2 i pół fst.

Times zawiera artykuł rozumowany w przed­
miocie amerykańskich wyborów do kongressu. 
Sądzi on, z’e republikanie i knownotingi odniosą 
tym razem zwyeięztwo nad demokratami. Z ara­
zem zwraca on uwagę, z’e rezultat wyborów do 
Jtpugressu, będzie wskazówką rezultatu przy­
szłych wyborów na prezydenta w roku i860.

(Pre.ussis.cher St. A nzeiger).
F B A N C J A.

P aryż 21 Listopada. Donoszono juz, z’e nowe 
propozycje uczynione przez Danję Związkowi nie- 
uuieekiemu, miały wielkie widoki przyjęcia. J a k ­
kolwiek wielkie są ustąpienia uczynione w posta­
nowieniu z dnia Ggo listopada przez Danję, nie po« 
dzielamy zbytecznych nadziei optymicznych dzien­
n i k ^ ,  Mamy pow ód sfrłzić, ze^pansrwa Łiemiec- 
k-ife -któryćli idtetessem je s t  tfoprowadziĆDanje do 
radykalnych usfąpiep , nie wyczerpały jeszcze 
środków niedopuszczenia sejmowi związkowemu 
przyjęcia ostatecznie proponowanego układu. Tem 
łAtwiej im będzie przedłużać hieigodę, szczegól­
nie jeśli Prussy podadzą im w tem rękę, ponieważ 
Austrja dość/w yraźnie nięppkojóna ze strony 
W łoch, bojąca sięmoz’e żeby w tych zatargach z jej 
ppddanemi, wspieranymi już przez Pienjont, nie 
wystąpiła broń ważniejszego jakiego mocarstwa, 
zmusi do milczenia niemieckie instynkta prze­
ciwne Prussom, i w nadziei zyskania ich svmpą- 
tji i pomocy wrazie potrzebnój obrony swoich 'gra­
nic pół-wyspu, nie będzie się z niemi targowała o 
Swoje popąrpie .wnaradach ąejnjp^, hfaturalnie zaś 
yrnosić możną,źe. skorą Ąustrja i P russy  znajdą się 
W, zupełnej zgodzie w ąij sprawie, ustąpienia Da- 
nji-jakkolwiek wjfląją  się być nadzwyczajuemi, 
znajdą yv łonie reprezentacji niemieckiej więcej 
przęszkód niżby można było spodziewać się.

. Wieść jakoby juan Calley Saint Paul. miał objąć 
dyrekcję kassy budowli publicznych,uje potwier­
dza się, mianowicie z p o ^ p d ą  źę,w takĄn-rażie ten 
$ppu,towany musiąjhy s 'ć zrzec swego krzesła 
W. ,ę.iele prawodawczym. Zdaje się, że ta.kassa wej­
dzie w attrybupj.e pr.efekturv Sekwany,

—* Niektofre d«ienniki niemieckie eo chwila wy-
n aj doją Ijakąs missję dla barona Seebach, ile razy 
t en dyp 1 om aiap  r z e d się b i erz e j a k ą k o 1 wi eh p  o d r ó ż. 
Możemy zapewnie, że wszystkie te wieści są nie­
uzasadnione. Baron Seebach znajdujący się obe- 
cu:e w Paryżu, udaje się do Turynu i Bruxelli, 
ponieważ jak wiadomo je s t  reprezentantem dworu 
saskiego przy dworach Francji, Belgji i Piemontu. 
Jego wycieczki zatem są prostem wy pełnieniem o- 
bowiązków zwykłej inissji, bez żadnych szczegól­
nych przedmiotów.

Just.io nader pocieszającym faktem dla ogólne­
go stanu moralnego niektórych gmin we Francji, 
źe już piejednokhotaie w ostatnich czasach zda­
rzyło się, źe inspektorowie jeneralni zwiedzając 
niektóre więzienia w stolicach okręgów, znajdo­
wali wszystkie drzwi pootwierane z powodu bra­
ku więźniów. Obecnie donoszą o takim samym 
wypadku wUssel (Correze). Więzienie tego miasta 
ma być na teraźniejszą zimę zamienione na salę 
przytułku dla ogrzewania się biednych i na zakła­
dy piekarni oszczędnych.

— W ypadki o których dowiadujemy s :ę obe­
cnie z Koehinchiny i ważność roli którą Francja 
powołana jes t  odgrywać w tym kraju, nadają d u ­
żo intore8su następującemu wypracowaniu ogło­
szonemu w Correspoandance Bullier.

W roku 1787 syn króla Koehinchiny który zo­
stał detronizowany, przy był do Paryża w towarzy­
stwie jednego missjonarza pana Adran. który po­
wziął myśl przywrócenia na tron Koehinchiny jej 
prawego monarchy i wtyrn celu przybył na d w ór 
W ersalu. T rak ta t  korzystny dla obu narodów, 
został zawarty między Ludwikiem X V I i królem 
Koehinchiny, i podpisany w Paryżu przez hr. de 
Vergennes i M ontaurrin za króla francuzkiego, 
a przez młodego xięoia za króla Koehinchiny j e ­
go ojca. W  traktacie tym Ludwik XV Ity  zobowią­
zał się dostarczyć Wojska, ammunicji i pieniędzy 
dla przywrócenia króla na jego tron.

Z drugiej strony król Koehinchiny obowiązy­
wał się: 1. Uekwipować 14 okrętów dla odwiezie­
nia napowrót wojska, 2. Nadawał Francji prawo 
zaprowadzenia konsulatów we wszystkich punk­
tach brzegów Koehinchiny. Konsulowie zpstąli 
upoważnieni do budowania lub zakupywania po- 
trzebnyph okrętów bez żadnej przeszkody ze s tro­
ny rządu kochinchińskiego.

Artykuł 4ty najważniejszy dla interessów F ran ­
cji, tak brzmiał: iiKról Koehinchiny i jego rada 
państwa, ustąpią na wieczne czasy Jego Kr. Mo­
ści Królowi śrcy-ehrześęjańskierau, jego potom­
kom i następcom port i tefrytorjum tlaó-Jan, (za­
tokę’ Turan  i pó ł-w yśep ji  przyległe wyspy Taifo 
na południu i Haiwen na północy.

‘S^ KróPKAĆhinchiny obowięzuje się dostarczyć 
ludzi i materjaly potrzebne do zbudowania twierdz 
i t. 3;, ktogę uznane będą potrzebnęmi dla bezpie­
czeństwa i obrony ferrytorjów ustąpionych j e ­
go wiernemą sprzytnierzeńcowi, królowi frąncąz- 
kieinu. ; . ,,.j f,0 j,-tV,{ day.vawiaiu

7. W  przypadku gdyby Jego Kr. Mość Krój 
a rcy-cłi rze ś oj ;yi s k i zdecydował nię pro wadzie w oj -

—  Sapią juz nie wietn co robić.
„d^Tjj ‘Czekać, —  rzecze jej miecznik, —  cze­
kać choć do popielca.V  , / ‘A ,

A na to xiezrva:
O l  /  i  ‘ - . T  ,  R  [ . *  o .  i f i a - j l  W  ^  i i j  i  fi J 1 i ' !  1 1 » ‘)! 1 1 !

/ — Nuż mnie juz zdradził i me przyjecUie? 
A .to wolę ja jego zdradzić pięrwęj, —  niech­
że choć moje jo r̂dzie ną wierzchu,
, Cha, cha, cha! — zaśmiał'się na to mie­

cznik, —  oj! kobiety! kobiety! wy anioły pra­
wdziwe, a co tu u was złośliwości!

A tymczasem kiedy ,się to działo w je.dnym 
kąciku, Trojacki zły , ' że nie może postawić 
na swojem, jeszcze mu jego belle buntują, 
w padł w gniew tak okrutny, jakiego po nim 
jj£zez ca łe  życie nie znano. Jakoż przysko-' 
Czył do swoich przyjaciół i swatów, uderzył 
nogą o Ziemię i Zawołał:

excessu dopuścić, to i na tom jest gotów  —■ 
a, kto aii przyjaciel, ten mnie i w tem nie od-

L i i  9u  ainna siu  cmeiowł to i H ałas się na to zrobił okrutny, bo większa
część gości byli to jego przyjaciele i swaty.
Hiiczą tedy jak w ulu,, w yk ^ yk u ją ,. a nawet

yraźnie już słychać było wymówki:

:T-r, A eo to? wiedzie zaenego człow ieka za  
nos przez ca ły  rok, a potem go zdeptać jak  
gdyby »ic, jakaż to moda?

— 'Uchodziło to Jejmości na Rusi, — mó­
wili. drudzy, ale. tutaj nie ujdzie!

A  ktoś nawet zaw ołał:
—  Spalim, zniszczym, zamieeiem, że i ślad 

nie zostanie z tej bożnicy amora!
S łysząc to x ięina, zbladła jak ściana. Z ło­

ży ła  ręce, obróciła się do miecznika:
—  Braciszku! ratuj.
A miecznik śm iał się.
—  Widzisz, pani siostro. N osił wilk ow ce  

rdzy kilka, przyszedł czas rozziewiono p a ­
szczę na wilka.

Ba! ale bo to nie śmiechy. H ałas rośnie, 
przymówki coraz groźniejsze, szlachta huczy, 
tłumią się, jeden uderzył kielichem o ziemię, 
drugi juz szablą zabłysnął. Każą grać. w re­
szcie. X iężna na pół omdlewa. Otrzeźwiła  
s‘§ P̂rck§.v ,„v

-n.voT rMości Trojacki! —  w ołą , — przez P a ­
na Boga! cóż to ma znaczyć?

.^fP rzybiegł Trojacki:
—  Nic to, nic, moja królowo! — i "odpo­

wiedział dajlój jej własnemi słow am i, —  „ba-

j nę w jakiejkolwiek części Indji, doewolonem bę­
dzie naczelnie dowodzącemu armją francuzką, za­
ciągnąć 14,ÓÓ0 żołnierzy kochia.duńskich, których 
wyćwiczy tak jak  żołnierzy francuzkich i dopro ­
wadzi do francuzkiej karności.

W  razie gdyby jakiekolwiek państwo attakowa- 
ło francuzów na terrytorjum Koehinchiny, król 
Koehinchiny dostarczy najmniej ,6 0 .000 wojska 
lądowego które ubierać i utrzymywać będzie wła­
snym kosztem.

Missjonarz Adran wyjechał z tytułem ambassa- 
dora i został wyniesiony na godność biskupa Ko- 
cbinchiny. W ojsko które miano tam posłać, zo­
stało z razu oddane pod rozkazy biskupa, ale na­
czelne ich dowództwo oddano panu Custin. Bi­
skup życzył żeby to dowództwo oddane :zostało 
gubernatorowi Pondichery panu Conway, ale zda­
je się że Ludwik X V Ity  był źle uprzedzony prze­
ciw temu offieerowi, niechciał go zatem przyjąćna 
wodza wojska posiłkowego, aby zaś wynagrodzić 
go inaczej i zrobić przyjemność biskupowi, obda­
rzył go czerwoną wstęgą i stopniem jeoerał-poru- 
cznika. Biskup odpłynął do Pondichery. Znalazł 
on na wyspie Bourbon 3000 ludzi. Dano rozka­
zy' nekwipowania floty w najkrótszym czasie i trzy­
mania wojska w gotowości do o.dpłynieuia zaraz 
za otrzymaniem z Pondichery wiadomości, którą 
biskup miał ztamtąd wysłać zaraz po przybyciu 
tamże.

Pan Adran przybył do Pondichery w roku 1789. 
Była w tein mieście wówczas kobieta nadzwyczaj- 
nej piękności, która wywołała dużo wrzawy. B y ­
ła to pani de Vienne, żona jednego adjutanta gu­
bernatora Conway, a kochanka tego jenerała. T a 
osoba obraziła się, że biskup który oddał wizyty 
wszystkim znakomitym damom, nie był u niej. 
Gniew jej wzmógł się jeszcze bardziej, kiedy do. 
wiedziała się, że biskup dał się słyszeć z surowe- 
mi wyrazami strofującemi jej postępowanie. Po­
stanowiła zemścić się, a ponieważ wywierała wielki 
wpływ na umyśle jenerała Con way, zamiar jej prze­
to powiódł się bez trudu. Wyśmiewała najprzód 
publicznie czerwoną wstęgę przywiezioną guber­
natorowi przez biskupa, mówiąc że to jes t  cacko, 
którem chciano go zabawić, aby zapobiedz jego 
nieukontentoWaniu. Następnie tak umiała użyć 
wszelkich środków mogących rozdrażnić guberna­
tora, że skłoniła go do stawienia przeszkód w y­
prawie.

Jenerał wysłał szalupą rozkaz aby wstrzyma­
no wszelkie uzbrojenia, dopóki nie nadejdą z W e r­
salu bardziej stanowcze polecenia, W tym cąasie 
właśpie, wybuchła rewolucja i sprawa ta zupełnie 
pozostała w zapomnięniu.

Pojnituo tych nieszczęśliwych okoliczności, k tó ­
re wstrzymały wyprawę, biskup nie zrzekł się pro­
jek tu  przy wrócenia króla Koehinchiny na tron nie­
słusznie mu wydarty. Popłynął z xięciem i office- 
lami LćanptCzkiemi którzy udali się z nim jako o- 
■ohokukjy i złączył się z królem w Saigoog w ro tu  
J790i Król ih iakup  .ułożyli wspólnie plan .przy­
śpieszenia w yprawy i poprowadzenia energicznie 

: w ojny przeciw przvwłaszczyeielowi.

wią się moi bracia, jak im każe fantazja, ja  
im też nie przeszkadzam .“

—-  Ależ na m iłość Boga! przecież mnie 
wasziność nie będziesz najeżdżał w mym w ła ­
snym domu.

—  A chowaj Boże! mój królowa. Chodźmy 
w thniec, to się jakoś uśmierzy.

Sama nie wiedząc co robi, poszła  kniahi­
ni w taniec: tańcuje pięknie, ale zaledwie ży ­
je. Bo huk coraz większy, śpiewy coraz g ło ­
śniejsze; przycichły wreszcie, aleć to jeszcze  
gorzćj. W tej chwili bowiem zastąpili jój dro­
gę sw atow ie, starosta w tył wyloty zaraucił, 
pomusnął w ąsa i ponawia offerty. Już to sie  
wszystko dzieje publicznie, jak gdyby w mie- 
śeie na rynku. Orator sadzi kcasomówezemi 
frazesy, sypie figury jak z za rękawa, miota 
hyperbolami w cześć xtężnój i ca łego  jój ro ­
du t— ayiężna już ledwie żyw a, drży jakliś*ś, 
oczu nie może oderwać od ziemi, bo naoko­
ło  niej straszny tłuin szlachty, kręcą wąsy, 
iskrzą oczym a, pobrzękują sfcablarni. Śtoi 
miecznik za jej plecyma i ezycha na ostatnie 
słow o starosty, ażeby mu zaraz odpowiedzióć  
od xiężnej. Ufa on swojej wym owie, mfa na­
reszcie powadze: ale Róg wie c o  będzie, bo 
z pijanymi dziwna jest sprawa.



W ojna ta trwała kilka lat z rożnem powodze­
niem. Nakoniec przy wlasfcczyciel umarł a król o- 
panował Queen-Nurig i Canny-Sching i nareszcie 
odzyskał koronę. Przy pomocy i radzie biskupa 
Adran którego słuchał zawsze jak  wyroczni zajmo­
wał on się do śmierci wprowadzauiem rozmaitych 
ulepszeń w swern państwie. (Ind . Belge.)

-. A N J  A. „
M adryt 17 listopada. E l Estado  ogłasza nastę­

pującą statystykę nowych kortezów: VVikalva-
rystów 26, Moderatystów rwjązku liberaloego 
63, Progresistów tegoż związku 72, prawdopo­
dobnie ministerjalnych 13. Odcienia Mou Mayaus 
36. Moderados 81, Progresistów 35. Niewiado­
mych 4, z wysp kanaryjskich 6, z Ferrol 2, po­
dwójnych wyborów 21. Razem 349.

Jeżyli p. Martinez de la R o s a  t r w a ć  będżló w od­
mawianiu przyjęcia prezydentostwa Kongressu, 
krzesło to dostanie się p. Rios Rozas, albo panu 
Mayans.

W Madrycie przygotowują wszelki materjał 
wojenny przeznaczony do Havany. (P . S. A-J 

P  R U S S Y.
B erlin  20 listopada. Nowy okólnik ministra 

spraw wewnętrznych z dnia 17, ogłoszony prze,z 
dzienniki (o którym wczoraj mówiliśmy), wymie­
rzony jest przeciw zbyt przesadzonym nadziejom, 
które, według słów pisma ministra, wzbudzone 
zostały przez zmianę zaszłą w rządzie. Okólnik 
ten zdaje się mieć na celu uspokojenie wzburze­
nia demokratycznego, które według dzienników 
prawego krańca, zmiana ministrów i jednocześnie 
z nią przypadłe wybory do drugiej Izby, obudzi­
ły w Prussaeh.

T o  możemy za pewność powiedzieć, że tego 
wzburzenia nie widać wcale, ani na zgromadze­
niach przygotowawczych, ani w dziennikach na­
wet lewego krańaa. Mowy kandydatów przy wy­
borach i artykuły dzienników demokratycznych, 
odznaczają się szczególnem umiarkowaniem. G d y ­
byśmy tu przytoczyli mowę mianą w Królewcu 
przez człowieka uważanego za radykalistę, pana 
Jacóby, czytelnicy zdziwiliby się zapewnie to ­
nem konstytucyjnym, liberalnym i nadzwyczaj­
nie umiarkowanym, który odznacza to wyznanie 
wiary niby radykalne.. Kraniec prawy chcę wzbu­
dzić obawę w wyższych sferach i podać w po­
dejrzenie agitację sympatyczną dla dynastji i ga­
binetu, która o b j a w i a  s i ę  w  c a ł y m  k r a j u .  M i e j m y  
nadzieję, że te manewry zostaną odkryte i nie o- 
sięgną zamierzonego celu.

Zresztja okplnik ministra sprawiedliwości mówi 
w kpńcii, że nie ijależy tolerować żadnego nadu­
życia, z jakiejkolwiek Strony mogłoby ono przed­
stawiać -się. Pr. C orresponded , dziennik trpółu- 
rzędowy, objaśnia ten frazes, mówiąc, że władze 
prowincjonalne zosrały wezwane, aby w czasie 
wyborów nie popierały żadnych dążności p o lity ­
cznych  krańcowych i w yłącznych . Dostatecznie 
zrozumiałem je s t  dla każdego, że wyrażenie w y­
łącznych , odnosi się do prawego krańca, i że we­
dług autentycznego wykładu pólurzędowej Cor- 
respondenz, rząd nie zamierza popierać ani dą-

N a sz c z ę śc ie  w sz a k ż e  t ro ch ę  za  d łu g a  b y ła  
o ra c ja  sw ata .

. A lbow iem  jeszcze  gdy m ów ił ,  d a ł  się sły- 
gzóó sze lest  p rz y d łu ż szy  p rzed  g an k iem , 
dzw onk i pd san e k  i j a k a ś  n o w a  k a p e la  w s i e ­
ni. A w tem  m a rs z a łe k  xię$nej w p a d ł  do  sali 
i z a w o f a ł  odedrzw i;

t— M ości panow ie! ro z s tąp c ie  się z ł a s k i  
sw ojćj ,  zacn i goście  n a m  p rzy b y w ają !

C hoć  nie w ie d z ia ła  co  jes t ,  p rzecież duch  
ja k o ś  w s tąp i ł  w  kniahinię. P rz e rw ie  w ięc  z a ­
r a z  s ta ro śc ie  i rzecze:

—  O d łó żm y  to n a  późniś j ,  m ości s ta ro s to ,  
t r z a  w itać  gości.

P r z e r w a ł  o ra c ję  s ta ro s ta  i n a  s t ro n ę  u s tą ­
pił.  T ro jac k i  z ły ,  aż  się trzęsie . T y m cz asem  
ro z s tą p i ła  się t a k ż e  i sz lac h ta  — a  ś ród  nieb 
weszli  ca le  n iesp o d z iew an i goście: J m ć x .  su- 
f r a g a n  L w o w sk i  i Jm ć  P io tr  W iszo w a ty ,  a  
p rz y  nich M u r ia  ta ta r sk i .

W esz li  b a rd z o  p a r a d n ie  —  a  za  ich w e j­
śc iem  z ro b i ła  się c isza  j a k  m a k  siał.

O ni zaś  szli p ro s to  k u  xieznie, k tó ra  s t a ł a  
b »  ' 'ś rodku sa l i ,  a  ©baczy wszy aufoagana, 
a  wielkićj ra d o śc i  u k lę k ła  p rz ed  nim, w o ł a ­
jąc d rżący m  g ło sem :

—  Ah! x ięże biskupie! cóż to  z a  gość  uko-

źuości radykalnych, ani oppozycji, jaką  stronni­
ctwo feudalne mniej więcej otwarcie prowadzi prze­
ciw nowemu porządkowi rzeczy. Niektóre okól­
niki wyborcze ultra konserwatywne rozmaitych 
kommissarzy okręgowych, zostały tym sposobem 
ubocznie przez rząd zganione.

Okólnik.ministra spraw wewnętrznych, został 
zakommiuuikowaiiy jednemu dziennikowi liberal 
nemu w Berlinie przez biuro prezydenta policji, 
który przesyłając ten dokument, odwołał się do 
p raw a o prassie, które obowiązuje dzienniki do 
przyjmowania sprostowań  i zaprzeczeń. Policja 
ofiarowała się zapłacić za umieszczenie tego ogło­
szenia po cenach zwykle pobieranych za obwiesz­
czenia. Okólnik ten został także zakommuniko- 
wany wszystkim innym dziennikom i urzędowe­
mu Stau ts  Anzeiger.

Breslauer Z tg . ogłasza mniemany rozbiór mo­
wy, którą xiąże rejent miał na posiedzeniu rady 
ministrów w dniu 8 b. m. Rozbiór ten powiada 
w treści, że nie należy zrywać z przeszłością, ale 
polepszyć jej skutki przez zbawienne re fo rm y.—- 
Mowa ta miała mieć w ogóle charakter bardzo 
stanowczy co do idei zbyt optymicznych. Zape­
wniają nas z pewnego źródła, że Gazeta W rocła­
wska  podaje tylko ucięty kawałek wstępu mo­
wy xięcia rejenta. Jego  K. W ysokość wdalszym  
ciągu objawił zamiary stanowczo liberalne wzglę­
dem rozmaitych gałęzi administracji, a szczegól­
nie oświadczył się z wielką energją przeciw d ą ­
żnościom exkiuzywizmu w materjach religijnych.

Pzed kilku dniami mówiliśmy, że p. Balan, któ­
remu zrazu przeznaczono posadę dyplamatyczuą 
w Bruxelli, ma być raczej wysłanym do jednego 
z średnich dworów niemieckich. P reuss Z tg  (da­
wniej Zeit) potwierdza tę wiadomość, że p. Balan 
dyrektor w ministerstwie spraw zagranicznych, 
udaje się z tąd  do Setutgardu. Zapewne wkrótce 
potem kolejno dowiemy się o nominacjach na in­
ne wakujące posady.

Sprawy marynarki zostały tymczasowo oddane 
xięciu Hofaenzollern-Sigmaringen, a p. Auerswald 
otrzymał naczelny zarząd prowincji Hohenzollern, 
tudzież zarząd skarbu* Obie te nominacje zamie­
szczone są  w dzienniku urzędowym.

Dopisek. W  edług Neue Preussische Z eituhg , 
k tóra w tej chwili wyszła, nota zamieszczoną 
w Pr. Corresp., o której mówiliśmy wyżej, od n o ­
si się do  nowego okólnika ministra spraw we­
wnętrznych. Jednakże ponieważ nie może być, że­
by te  dwa okólniki wzajemnie nie godziły się z s o ­
bą, wynika ztąd przeto, że objaśnienie przy to­
czonego okólnika z dnia 17 listopada, jakie Pr. 
Corresp. podała, je s t  trafne, i że rząd nie zamie­
rza popierać ani lewego, ani prawego krańca. — 
P reuss Z tg .  oświadcza się dziś w tym samym 
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—  Czytamy w Koln. Z tg .
W czoraj wieczorem Jej Kir. M ośćkrółowa hol- 

lenderska przybyła tu z Koblenz i stanęła w ho ­
telu Disch. Kilka godzin później, lord Bloomfield, 
ambassador angielski przy dworze pruskim, prze­
jeżdżał przez nasze miasto, udając się do Berlina,

chany!
'Ś c isną ł  j ą  su frag an  za  g ło w ę ,  p o d n ió s ł  z a ­

ra z  ze ziśrni, poCzem zaś r ę k ę  śc iska jąc ,  r z e k ł  
ze zw y k ły m  sobie uśmiechem:

— W idzisz  tedy  a s iń d źk a ,  m o ja  m ościa  
xiężno, że  com  o b ie c a ł  we L w ow ie ,  tego tóż 
do trzym uję .  A  żeby  to p rz y b y ć  nie z próżne- 
mi rę k am i,  j a k o  zw ykle  do p an u jąc y ch ,  p rz y ­
wożę a s iń d zc e  zgubę, k tó ra  się n am  o d s z u k a ­
ł a  szczęśliw ie  i w ra c a ,  a le  nie tak  j a k o  z a ­
zw ycza j zg uba ,  spon iew ierana  i zm ięta ,  ty lko 
w łaśn ie  p rzec iw n ie ,  bo z ła s k i  Boskićj w  no- 
wera jeszcze  sp lendorze . P rzy jm ijże  tedy  z m o ­
ich r ą k  tego jeń ca ,  k tóry  choć  la t  trzydzieści 
w  ©bronie sw o b ó d  naszych  w o ju jąc ,  je szcze  
ni ra zu  n ie  b y ł  w niewoli, dziś je d n a k ,  j a k  mi 
się p rz y z n a ł  w  sekrecie ,  sam b y  się d a ł  ,okuć 
w  k a jd an y ,  by leby  ty lko k lucz  do  nich s p o ­
c z y w a ł  w t a k  p ięknych  rę k ach ,  j a k  twoje.

D z ię k o w a ła  ted y  x iężna  za  pam ięć ,  z a  ł a ­
skę ,  b a  z a  o jco w sk ą  trosk liw ość ,  a  za ledw ie  
sk o ń c z y ła ,  z a b r a ł  g ł ° s ro tm istrz  i m ów ił  p r a ­
wie w  ten  sens:

M oja m ościa  xiężno! J a k ie  n as  w  dom  
W M ść p an i  p rz y p ro w a d z a ją  intencje, już to 
parabolice  d a ł  do p o zn a n ia  JW . wuj W M ość 
pan i ,  a  m ój szczególniejszy  dobrodz ić j .  Nie

Dziś po południu o godzinie czwartej, xiąźe W a- 
1 ji jes t  tu oczekiwany. Udaj* on się do Berli na 
na urodziny .swojej siostry xięź*erj Wiktorji i po­
zostanie tam do Bożego Narodzenia. (Ind. Bel.)

W  Ł O C H Y.
Piszą z Ankony do Oestr. Z tg .  źe liczne aresz­

towania zostały zarządzone w Marchjach.przez d e­
peszę przysłaną z Rzymu. Osoby aresztowane zo­
stały zaprowadzone do Rzymu, pod silną eskortą. 
Mówią że te środki zostały przedsięwzięte wsku- 
tku zeznań uczynionych in  articulo m ortis, przez 
osobę osadzoną w więzieniu w zeszłym roku.

Journal des De bals został skonfiskowany przez 
kilka dni w Bolonji.

Piszą z Rzymu 13go września: Od poniedziałku 
mamy. zupełną zimę. Śnieg pada* mróz bierze, 
wszystkie góry Sabińskie pokryte są śniegiem. 
Rzym nie pamięta takich wczesnych mrozów. T ak  
samo rzecz się ma w miastach głębiej położonych 
w państwie pa [liczkiem. (Ind. Belge.)

0 I C 0 N I A  EX POLONIA (urywek.)
( C i ą g  d a l s z y ) .

(P a trz  N r K ron ik i 286  )
Gadające stoły, samopiszące ołówki, u k az u ­

jące się duchy 'i  ów arcy-kaplan tych sza eh rów 
Hume, wszystko to im przeszło przeź ręce,1 w szy ­
stko tó znalazło w nich n aj Wy trwalszych sekre­
tarzy i w ich to najczęściej mieszkaniach znala­
zło środek i opiekę do pierwszego ukazania się na 
świat tutejszy!! Jes t  to prawie regułą niezmienna 
że gdziekolwiek dźisiaj wystąpi na scenę' (fałszy­
wy prorok, szalbierz albo awanturnik jaki żyjący 
na skórze głupiej ciemnoty, albo pustej i wietrz­
nej zarozumiałości — poszukaj dobrze, a zape- 
Avuiam, źe pod tą tłustą skórą znajdziesz przycza­
jonego bociana polskiego.

Jakiegokolwiek innego narodu człowiek, k tó re­
go zobaczysz pracującego, jak  mówią fraueuzi, 
wraz z tym oszustem albo kuglarzem, zapamięta­
le i serdecznie, możesz być pewien źe pracuje 
z zupełną znajomością rzeczy i źe pracuje na spół­
kę. Bocian zaś polski przeciwnie, wierzy we 
wszystko, zawsze się czegoś nadzwyczajnego sp o ­
dziewa, pracuje kieszenią i językiem, mało mając 
zdolności (jo pracowania głową i żadnej ztąd nie 
ma korzyści. Nie gorszcie się kiedy wam powiem 
źe zaprzężone do tego chomouta \7idziałem naj­
poczciwsze bociany— fiajreligijaiejsze panie— wi­
działem i znałem najpiękniejsze polskie imiona, 
kmotrzące po świecie oszustom i wykpigroszom 
wszelkiego rodzaju!! Jak zaś oni godzą rzecz j e ­
dną z drugą? To je s t  ich sekret.

Pamiętam niedawno jeszcze, jak  jeden z takich 
polskich bocianów^ — optirne natus — groźny 
z dziobka, sławny z klekotu, opowiadał mi w w y ­
laniu serdecznem serćą, mnie, swemu staremti ko ­
ledze ze szkolnych ławek, pierwsze swoje sp o t­
kanie w Paryżu ze sławnym Humem, spotkanie, 
w którym oczywiście. źe kmotrem amerykanina 
był gospodarz domu, syn i potomek licznych w o­
jew odów  i kasztelanów.

p o zo s ta je  m ule tedy  p rzed  p ro ś b ą  o d ek re t  fi­
na lny  z ust W M P ani,  j a k  jeszcze  u s p ra w ie d l i ­
w ić  się z tego, żem  przez  ty le  czasu ,  ch o ć  to 
b y ł a  m oja  pow inność ,  ani s a m  sk o czy ł  ab y  
W M P an i  do n óg  się po ło ży ć ,  an i też wieści nie 
d a ł  o sobie. Rozum iem  je d n a k ,  iż ex p l ik a c ja  
tu będz ie  n ie  trudna .  W iesz W M P ani,  w  j a ­
k ich p rzez  te  n ieszczęsne l a ta  o jczy z n a  n a s z a  
s tę k a ła  oppressjach; wiesz tak że ,  jak ie  n a t e n ­
czas  s ą  obow iązk i  obyw ateli .  N ie  m am  j a  się 
w p ra w d z ie  za  żadnego  z o w ych  w ielkich  ry -  
eerzy , k tó ry ch  ezyny n a  po tem  sze ro k o  będzie, 
o p isy w ać  historja , a le  sp ra w iw szy  ju ż  to i o- 
w o p ro  publico bono, m iałenaże te raz ,  k ied y  
n a jc ięższa  b y ł a  p o trze b a ,  sp rzen iew ie rzać  się 
m em u s ta rem u  p rzy jac ie lo w i M arsow i i o d p o ­
c z y w ać  w  delicjach? A m ia łem  tóz i n ie k tó re  
spec ja lne  śluby n a  mojem sumieniu, o k tó ry c h  
tru d n o  by ło  bez o b ra ż e n ia  B oga zaporanióć . 
O tóż i rzecz . K tó rą  zw ażyw szy  pilnie w  stvym 
n ieom ylnym  ro z sąd k u ,  racz . W M P an i  gapom - 
nieć ża l  se rca , ' je ś l i  by ł  k iedy , a  p rz y ją ć  n a  
p o w ró t  do  ła s k i  swojej w iernego  s ługę ,  k tó r 
ry  niczego więcćj n ie  p rag n ie ,  j a k  co najppę- 
dzój n a p ra w ić  tó  w szys tko  z łe ,  k tó re  się s t a ­
ło  z p rz e są d z e n ia  B o żeg o  a  w c a le  bez jego 
woli. ■ — ' {A* c ’



—■ W i er z  mi! mówi ł  d o  mnie  o k r o p n ie  nas ęp i o -  
n y  bocian kolega,  wie rz  mi źe to j e s t  wielki  i n a d ­
z w yc za jn y  cz łowiek  ten H u m e — znasz  mnie i wiesz 
ze j a  w  nic nic wie rzę  (a j a  w a m  p o w i a d a m ,  że 
j a k  ó w  m ę drz ec  z bajk i  K ras ic k iego ,  n ie ty lko  
w P a n a  Bo g a  ale i w  d ja b la  wierzy)  k ie dy  w s z e ­
d łem do  g a b i n e tu  M ” “ ( jes t  t o  ó w  wojew odz ie ) ,  
H u  me wlepi ł  w e  mnie  oczy  i w chwil i  gdy.  mnie  
w i t a ł  g o s p o d a r z  d o m u  ani  się r u s z y ł  z mi e j sc a—  
po te m zbl iżył  się do  n as  p o w o l i  i o b r a e a ją ć  się 
n ag l e  d o  M°“°, p r o s i ł  go a b y  n a s  s a m y c h  z o ­
s tawił .

—  D o t ą d  b y ł em  s p o k o j n y ,  t a k  da l e j  mówił  
m ó j  bo c ian  i z u śm ie c he m p a t rz y ł em  na os łu p i a ł ą  
t w a r z  H u i n e g o  Czy H u m a ?  ale k ie dy  b io rąc  inię 
za  r ę k ę  w y r e c y t o w a ł  mi od  A do  Z całe moje ż y ­
cie. k i e d y  mi powied z ia ł  t akie rz> czy  o k t ó r y c h  
B ó g  i j a  j e d e n  ty l k o  wiedz ie l i śmy  d o t ą d  (b iedny  
b o c i a n  nie wiedzia ł ,  że t a j em n ic ą  t ą  ca ły  św ia t  się 
ba w i ł  o d  l a t  dziesi ęciu najmniej )  w ł o s y  mi w s t a ły  
n a  g ł o w i e — a k ie d y  on,  wy  ciąga jąc r ęk ę  n a k o n i e c  
k u  po łud n i o w i  z Zamkidęterni  oczami,  z r o z ż a r z o ­
n ą  t w a r z ą  doda ł :  „ T a m  cię cz eka ją  wielkie lo s y  i 
w ie lk ie  prace!!** u p a d ł e m  mu do  nóg .  bo  d u c h  
mój  by ł  z g r u c h o t a n y  p o tę g ą  t ego człowieka!!

Je że l i  k o m u  się zda je ,  że j a  ża r t u ję  może,  to 
n ie ch  mi  w y b a c z y ,  al e się myl i  ok ro p n i e .  W i e le  
zaś  go k o sz to w ał a  t a  p r z e p o w i e d n i a  przysz łej  
wie lkośc i?  n igdy  mi nie chc ia ł  p o w i e d z i e ć — może 
n i c —ale  za  to,  s t a w s z y  się w sp ó l n i k i em  mi s t r za ,  
wie leż  to r azy  mus i  on  p o d o b n i e  ga r d ło w a ć ,  o b ­
n o s z ą c  po  świecie s w o je  g ł u p s t w o ,  w s ł a w ę  t a m ­
tego .  K t ó ż  może ob l i czyć  dzisiaj,  ile to na  t akie 
b ł a z e ń s t w a  posz ło  po l sk iego  czas u ,  w ia r y  i p ie ­
n i ę d z y ?  a ga d a jż e  k t ó r em u  z n ich o mi łos ie rdz iu  
p r o s t e m ,  o d o b r y m  i sz l a c h e tn y m  u c z y n k u ,  bez 
f an tas inagor j i ,  bez o k la s k ó w ,  bez sz u m u  — to  cię 
t a k  przyjmie,  j a k b y ś  mu z jeżem su n ą ł  się p od  noś.

D rug im  ro dz a je m  sza l b i e r s tw a ,  tej  u m y s ł o w e j  
p r z y n ę t y ,  na  k t ó r ą  się ł ap ią  po l sk i e  bo c i any  w o- 
gó ln oś c i  i wsze lk iego g a t u n k u ,  s ą  to  u cz on e  p a ­
t e n t s  i p a t e u t a  na c z ło n kó w  r o zm a i t e g o  r o d z a ju  
t o w a r z y s t w ,  a  k t ó r y c h  us t a n ow ie n ie  miało n a j ­
częściej  j e dy n ie  na ce lu  za ła pan ie  ty c h  p ien iędzy 
ty c h  b i e d n y c h  i n i e sz c zę ś l iw y c h  istot ,  u k t ó r y c h  
zu p e łn y  b r a k  z d r o w e g o  ro zu m u,  z a s t ę pu je  w y g ó ­
r o w a n a  aż do war jae j i  czasem miłość własna .

N ie m a  tu po t r ze b y  o p i s y w a ć  rej śmiesznej  i o d ­
wiec zne j  komedj i ,  za p o m o c ą  k t ó r e j  nęc ą  się b o ­
ga te  de fa c jo , a l e b ied ne  de j u r e  c a p i t is  b oc i any  
nasze .  A k iedy po l sk ie  p r zy s ło w ie  o p i e w a  „że 
m ł o d e g o  w r ó b l a  weźmiesz na  miękiny,  a  s t a re g o  
n ie  z ł apiesz  i na go łe  ziarno-*—je s te m  p r z e k o n a ­
ny ,  że bez żadne j  al luzj i  m ów i  o no  j edyn ie  o s a ­
m y c h  w ró b l a c h ,  bo na sz e  b o c i a n y  in łode czy s t a ­
re ,  bez w y ją t k u ,  b io r ą  się z w y k le  n a  p lewę .  J a ­
k ie  d z i wn e  w tej mierze  znam b is to r j e ,  to  j irze- 
c b o d z i  wsze lk ie  pojęcie?  Ja k i e  p a t en ta ?  i to n a  
c z ł o n k ó w  j a k i c h  to w a r z y s t w ,  widz ia łem j iokazy-  
w a n e  mi n ie raz  z d u m ą  przez  n a s z y c h  boc ia nó w ?  
t e g o  n ik t  w świecie  d o m y ś l e ć  się nie mógł .

W i a d o m y  je s t  w  ty m  wzg lędz ie  sj>ryt,  ima-  
g in a c j a  i s p o s ó b  pocz ynan ia  sobie  f r a nc u z ów .  D o ­
s y ć  powiedz ieć ,  źe swo je  własne ,  a tak os t r o  k u ­
t e  k o g u t y ,  ł a p i ą  czasami  na  ten w ab ik  p r óż no śc i ;  
cóż  d o p i e r o  i m ó w i ć  o na sz yc h  b oc ia na ch .  Nic 
p a m i ę t a m  j u z  dziś k tó r y ,  H e i n e  czy S a p h i r ,  m ó ­
wiąc: o r o z m a i t y c h  p o d o b n y c h  n iemieck ich f iglach 
w y ra z i ł  się . .że to  j e s t  p io sne cz ka  n a  d o b r z e  z n a ­
j o m ą  nu tę  Gieb g f l ld J ‘

O tóż  k ie d y  j e d n y m  z n a s z y c h  b o c i a n ó w  się 
zda je ,  że d a j ą c  im t aki  p a t e n t  na  cz łonka ,  a n a ­
w e t  i na w ic e - p re z e s a  m a ją c e g o  się założyć,  a lbo 
j u ż  za ło ź pn eg o  w imaginac j i  t o w a r z y s t w a  p o d  t y ­
tu łe m na p r z y k ła d :  ,.G rirundę, so c ie te  u n ie e r s e lfe  
C a rp o ca p s jq u e  d 'e n co u ra g e n ie n t p o u r  lu  'dektr u c ­
t io n  d es  R o n g e u rs ,  a l bo :  p o u r  la  p ro te c tio n  des  
m arnm iferes  de F ra n ce ! albo:  p o u r  t ’e le c e  d esh a i-  
t r e s  s a n s  edul a lbo  d jab e ł  nie wie j a k i c h  his torj i ,  
z d a je  się im p o w ia d a m ,  źe św ia t  cyw i l i z ow a n y ,  
u z n a j e  t y m  s p o s o b e m  ich wielkie zdolności ,  k i e ­
d y  d r ug ie  z n o w u  myś lą ,  źe to ich w y n o s i  n ad  mo-  
t łoch i gaw iedż ;  ż a d n e m u  z n ich z a r ęc z am  ani  do 
g łowy p rzy jdz ie ,  źe to  j e s t  ł a p k a  n a  ich p ie n ią ­
dze,  i że to j) 0  p r o s t u  j e s t  t y l ko  o w a  s t a r a  n i e ­
miecka  p iosneczka ,,G ieb getd'.\

Ale  chociaż le w y b r y k i  miłości  w ła s n e j  i g ł u ­
p o t y  s ą  najczęściej  p r z y n a le ż n e  bo -ianotn p o w a ­
ż n y m  i j a k  się to  mówi ,  z a p e w n e  d la  ża r tu ,  sen-  
s a t o m — - b o  młodzież r z a d k o  goni  za p a t en te m  na 
r o z u m  m a ją c  g łębokie p rzekonan ie ,  że w s zy s tk ie  
r o z u m y  pos iad ła ;  można  by im w y b a c z y ć  j e szcze ,  
b i o r ą -  ie j e d v n i e  za p r z v n a d k o w e  złudzenie,  a l ­

b o  n a d u ż y c i e  ich d o b r e j  w i a r y  i p r o s t o t y  se rca.  
Ale  k i e d y  ogó ł  s t a r y c h  bo> i a nó w  p o s z u k u j ą c y  
p a t e n t ó w ,  czyn i  to z rozmy s łem i z p r ze ko n an ie m  
źe t a  r zecz p o ży t ee zu a  d la  n ich  i k u p u j e  t e  g ł u p ­
s t w a  za d o b r e  i g r u b e  p ien iądze ,  a b y  się ty m  p ó ­
źniej  p r z e c h w a l a ć  w  o c z a c h  b ie d n y ch  p r o s t a c z ­
ków!! Z a  to  j u ż  mo sp a n ie  w a r t o b y  j e  c h ł o s t a ć  nie 
śm ie c h em  Ma r t j a l i sa ,  ale k o r b a e z e m ,  lu b  wicią 
d ę b o w ą .

J e s t  przecież  s t r o n a  k t ó r a  po c i es z a  me se rce ,  
i choc iaż  na ch w i l ę  godzi  mnie  z boc ian am i  na-  
szemi.  T ą  s t r o n ą  j e s t  w s t rze mi ęź l i wo ść  ich p r a ­
w d z iw a  czy u d a n a  mnie jsza o to, d o s y ć  że w s t r z e ­
mięź l iwość we  wzg lędz ie  k u p o w a n i a  o r d e r ó w .  
T a k a  to  j e s t  p r a w d a ,  że t r u d n o  b y ć  d o s k o n a ł y m ,  
n a w e t  i w g łupoc ie ,  źe bo c i a n y  na sz e  nie d os z ły  
j e sz c z e  d o  tej per fekcj i ,  w k tó r e j  ex e e l lu ją  r e ­
p r ez en ta n c i  w sz y s tk ic h  p r aw ie  n a r o d ó w  ziemi—  
to  j e s t  d o  tej  s za lone j  miłości ,  d o  t ego  g o r ą c z k o ­
w e g o  p o s z u k iw a n ia  o r d e r ó w .

P o w i a d a m ,  źe z p r a w d z i w ą  r o z k o s z ą  s e rc a  p a ­
t r zy ł em  na  rozwiązan ie  w  os ta tn ic h  cz a s a c h  p r zed  
t r y b u n a ł e m  p o p r a w c z e j  pa ry zk ie j  policji  tej s j i ra -  
w y ,  a sp r z e d a ż  za o g r o m n e  pieniądze,  o r d e r ó w  i 
gw iaz d  ro zmai tych ,  przez t o w a r z y s t w o  o sz u s ró w ,  
i wy kp ig roszó  w, gdzie się znaleźl i  j a k o  so l l i ey tu -  
j ą c y ,  na jwięks i  n a w e t  panowie!!

X X I .
O g l ą d a m  się d o  k o ła  c i ekawie  i s z u k a m  j a k i  t u  

j e szc ze  zos tał  m i . r od za j  bo c i an ó w ,  k t ó r y  by m p u ­
ścić mógł  n i  py te l  m oje go  j ęzyka?  I  z za d z i w ie ­
niem sp o s t rz e g a m ,  że j e s t e m  p r a w ie  s a m o t n y  i że 
j a k  daleki  h o r y z o n t  nie za j r zą  me oczy,  nie widzę 
ani  j e d n e g o  boc i ana ,  eoby  m i r in i ł  szerokieini  s w o -  
j e m i  sk rzy d ła mi ,  p romien ie s łoneczne,  a lbo  błęki t  
n ' eha .

Ale  czeka jc ie  no! czekajcie!   cóż to  t am  się
miga w dali .  tain ku wł osk ie go  n ieba  p rzez ro czy?
A w sz a k  to  boc iany!  całe  s t ado!  T e r a z  j u ż  widzę,  
rozumi em,  po zna ję  —  witajźe! witaj! to ś  ty  m o ja  
ro d z o n a ,  moj a  C ieon ia  ex Po l on i a ,  c ą g u ą e a  ku 
g o r ę t s z y m  s t refom! Ale czemuż  to t a k  r za dk ie  są  
s a m c e  w tym s tadz ie?  Czemuż to sa m e  p r a w i e  s a ­
mice? Cóż to k le k o c ą  po m ię d zy  s o b ą  t ak w r z a ­
skl iwie? rozu mie m —  Romain!  Roman.!. . . .

C h o d ź m y  więc za niemi do  Rzy mu,  bo to  j e s t  
o s t a tn ia  s t a c j a  ich emigracj i ,  na w s c h ó d ;  r za dk o  
za la tu je  z nich  k t ó r y — c h o d ź m y  więc  do  Rz ym u,  
nie aatrssym«ij^e się wca le  z tętni co z o s ta j e  po  
d r od ze  w Nicv,  w  Hie re s ,  n a  B a le a r s k io h  wy-  
s p a c h ,  we  F lo ren c j i  n a w e t — to bo c i any  z a k o c h a ­
ne,  r od za j  nie c i eka wy,  bo najczęśc ie j  się b a ł a m u ­
c ą  j irzy sa m ic a c h  lub  s a m c a c h  od cu d z e g o  o d b i ­
t y c h  g n ia zd a  lub  s t a d a  —  i boc ian y  scho rza łe ,  o 
k t ó r y c h  p o w ie m y  k ilka s ł ó w  później .

Cóż d o  R z ym u  p r o w a d z i  t a k  w ie l k ą  l iczbę s t a ­
r y c h  i m ł o d y c h  bo c i an ów ?  co w og ó l no śc i  na  
w łasne j  ziemi lubią w y s t a w ę ,  s t r o je  i z a b a w y ?  
o to  pobożnośc i !  ale nies te ty!  p o b o ż n o ś ć  ta,  d l a  
większe j  z nich  części,  s t a ł a  się r ów ni eż  j a k  w a d y ,  
j a k  P a r y ż ,  p e w n y m  r o d za je m  m o d y  —  Ranie o d ­
p u ś ć  g rzechy!  b o  z po bo żno śc i  ty lk o  i d l a  sa m e g o  
n a b o ż e ń s t w a ,  lecieć d o  Rzy mu takim n aw a łe m  
m o ź e b y  zda ło  się im t r o c h ę  za d a l eko ;  g d y b y  
pan i  h r ab in a ,  pani  m a r s z a ł k o w a ,  pan i  p o d k o ­
mor zym i ,  pani  d e p u t a t o w a ,  pani  ta lob  ow a ,  nie 
o d b y ł y  j u ź  tej  p o d r ó ż y ,  z wielkim o d g ł os e m  p o ­
bożności  i ro zm a i t y c h  i n n y c h  jeszcze ak e es so r j i  
co s p r a w i ł o  niemałe w raż en ie  w są s ie d z tw ie ,  po 
i ch p o w ro c ie  d o  k r a j u — i p o s t a w i ł y  n a  w id o w n i  
ś w ia ła  całego. . .

P r z e k o n a n y  przec ież  j e s t e m  g łę b ok o ,  źe ze 
w s z y s tk ic h  m o d n y c h  p o d r ó ż y ,  na  k tó r e  się p u ­
szczają b o c i a n y  i boc iann ice  nasze ,  t a  osta tnia^ 
b y ł a b y  n a j wł aśc iw szą ,  n a j l ep sz ą ,  n a j k o r z y s t n i e j ­
szą d la  nich,  g d y b y  w  niej t o w a r z y s z y ć  m o g ły  
tyrn paniom:  p r a w d z i w a  p o k o r a  i p r a w d z i w a  p o -  

I bożność. . .  Ale  k to  w d o m u  z a p o m n ia ł  cn o t y  i 
w ia ry ,  t e m u  Rz ym mało  pomoże .  Bo  k tóż  mi z a ­
p rzeczy?  że ongi  s t a re  po l sk ie  m a t r o n y ,  choc iaż  
nie j e źdz i ły  d o  Rzyirtu,  choc ia ż  mo dl i ły  się w s t a ­
r y c h  d r e w n i a n y c h  fa r a c h ,  na  za ło jóny t n  n a j c z ę ­
ściej z ło tym o ł t a r zy ku ,  p rzecież r e l ig i jność  na sz a ,  
wznos i ł a  się g ra n i t ow e in i  słupy* p od  n iebiosa ,  a  
p o b o ż n o ś ć  w d o m u  i na  u l i cy  w y s t ę p o w a ł a  z a ­
wsze  taż sam a ,  z o d k r y t ą  t w a r z ą  i ze sz cz e r ym  
uśm ie c h em  wiary! .  A  dziś,  jeźdz imy do  Rzyinu ,  
m od l i m y  9 ię w m a r m u r o w y c h  św ią ty n ia ch ,  r o z ­
k ła d a m y  w złoto o p r a w n e ,  w e l i n o w e  xiąźki  d o  
n a b o ż e ń s tw a ,  z a k r y w a m y  obl icze b o g a t y m  k o r o n ­
k o w y m  w o a l e m  n i e s ł y c h a n e j  cen y .  Ń a g ł o s w r z e -  
szczemy:  Pan ie ,  Pan ie  zl i tuj  się nad  nami!! a p o d -  

| n i e śmyź  k o t a r y  sypialni ,  t y c h  j i ą tników i pątnic?  |

nie m ó w ią c  j u ź  o tern co się dzieje p o d  k o t a r ą  
s e r c a ,  nie m ó w ią c  ju ź  o tern co się dzieje na  p l a c u  
i w  Forum!!    ( d .  n .J

B O I S E  sT jbITi A.
Znany od lat kilkunastu

ł  r ^ r
na za w sze  wygubiający nagniotki, bez u życia  

ostrycli narzędzi,
m ożna  nabyć  każdego  cżasu  w sklepie Rozmaitości M. 
K onopackiego, przy ul icy  K rakow skie-Prtedm ieście  w  do ­
mu Bluhma Nro 3 8 5 ,  obok Kościoła KK. Karm elitów.—  
W spo m m o n y  Płyn składa s i ę  z Nru I g o  i 2go, z k tórego 
drugi  Num er służy na uleczenie odziębienia wszelkiego ro ­
dzaju.  (Ner bit — 3  )

PltZYJKCIIAU DO WARSZAWY.
Antoszewski Ada in  o by.  

z K o t k o w j c  n r  6*25, Józe­
fow icz  J a n  ob .  z D ą b r o w y  
n r  2 6 7 3 ,  Matkowski L ud.  
o b .  z Gi ż yc  n r  4 1 4,  Pod- 
horodyński W ł a d y .  o b y  w.  
z U ś c i ł n g a  n r  6 13,  Zytnir 
ski W ł a d .  o b y .  z K l e m b o ­
w a  n r  5 84 ,  Baroyg  C e z a r  
o b  z M e d j o l a n u  n r  4 1 4 ,  
Grabowski Ma u r .  o b v w .  7. 
L o n d y n u  n r  4 1 4 ,  Hubert 
P i o t r  x i ą d z  z P o z n a n i a  n r

573, Lessel St an.  by  w. z 
P a r y ż a  n r  5 44,  Samocki 
K a r o l  oby .  z L o n d y n u  nr 
500.

w t j e c h a l i  z w a r s j a w t .
Chądzyński St an .  ob.  d o  

Ł a g i e w n i k ,  Dębicki Zyg. 
ob.  d o  L u b l i n a ,  Kozieło 
W ł a d .  o b . d o  K o w n a ,  Pre- 
szel A d a m  ob .  d o  Ż ó ł k i e ­
wk i ,  W odziński Tom. ob.  
d o  K t e r y , Waszkiewicz 
J a n  r a d c a  s t a n u  do  C e ­
s a r s t w a .

HI1U W -t »6S® A WKUIKJ-
d n ia  2 6  L is to p a d a  1 8 5 8  roku .

zgtlauo placuoy
Y1 0  0 e  t y . ■ a W n .

Pół-imperjaly rossvjskie . . . . ; w 1
Pukaty bollenaerskie nowe waśue . . r —

P  »  p  1 e t y .
>bli. skar. (4% ) za 10 '■ rs. (oprócz kup.) )iu 88

Bilety staruu Królestwa Polskie. r T f . ’ —
Listy zastawne białe II okresu (0 proc/

kuponu) irya) . . A.l 101) z/p —
L.isly zastawne białe iii oKresu (pprocz

kuponu) i 4 ° 0) z.i 1*5 rs * 4 69 —
Obligacje 'cząstkowe ea 500 zł. (oprocz

imponuj (4% ) . — - —
Cert. ban tu  ua oul. 0z. .ii U, A na 300 ti i *- •. • ^ — —

lit. iJ. ua 200 zl. bez 11 :pc , .-;n . . —
* V yrnc.eutowe («V’„

Dowudv Kom. l.entr. Lłkwid. za 100 ___ _
Nowa rossyjssa pożyczsa z roau 185-

aprucz kuponu .5 % ;  . . . — 111 89 ,
a z roku lso-. — 116 89

Akcje Głównego Towarzystwa tłas^yj-
skiego drug zeiozuyct , praeuiiuiu. . . - — —
Obligi W spółki Żegluj,i Parowej w Ki óle

t\W < t ś V 1 ■/•• ••« ' . —
Akcje drogi żelaznój W arSzawsko-Byd­

goskimi po rs. .00 (4®„) • . > ł— — f
Akcje drogi żelaznej W arszawsko-Wie-

denskioj za sztukę, pjuem. . — — - —
t y  e  z  1 e  < d n i a  a i  a .  i u . •
Berlin . . . . ltiu Tai, i M. 100 65 —

. 100 lal.  |k. t. _ _ —U
Gdansk . . . . . 100 Tal. 2 VL 100 57 '/ . — w

• • • • . 1 0 0  Tal. k.. t. _ —  ■
HambHrg , . . . . 300 lUłk. 2 M. 152 70 — i —
Louuyn . , . . i F t .  St. 3 M. 6 76 —
Moskwa . . . . . i oó Ks. k.  t. 1 — 99 50
Petersburg . 100 Ki.

loo Us.
1 M. 
L. t.

— ! II 99 50

onn u i “~-
P a r y * ........................ . ouu r run. i >1 80 i 85

. 300 Frau. 1 M. 1 - —
Wiedeń . . . 130 Zł. K. ■2 M . 98 7 7 1 , '  - .  —
W * • • i r t n w .  T  -,} 2 M — —

W a r t o ś ć  kuponu  b ie z ąc e g u  o 11 obi  s k a r .  Ks. — lup .  *2* ,

o W no w i*1 rns
<»tf z a ? t a > * n y c h  kap . 2 *

p, v '  r y j  * » -  k « » (  1 J

T K A T R  W I E L K I  l)/.iś: M arco Spada .-— Jut r o ;  
L u k re c ia  B o r g ia .—  T ańce .

Dziś w Sali  T o w a r z y s t w a  D ob roc zyn no śc i ,  p i e r ­
wsze  wielkie j j r zeds t aw ien ie  jj. \1. E p s t e in  mag i ­
ka  i h r z u c h o m ó w c y .  P o c z ą te k  o godz in ie  ote j .

J u t r o  d r u g ' 0 p r ze ds t aw ie n ie .

D o  dzi s i e jszego N r u  Kron ik i ,  d o łą c z a  się P rze ­
g lą d u  R o t n ic zeg o . H a n d lo w eg o  i  P r ze m y s ło w e g o  
N u m e r  l7 m y .  _____________

W Drukarni J .  Ungra. -  Wolno drukować. — W arszawa dnia 15 {’i!) Listopada 18.>8.— Starszy * e n z o r ,tL


